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oczoszenia, || 


za l razowa Do Kop. 7 za wiersa 
petitu lub za jego n łdjsco, | 


zu 2—6 ràzowa po kop. 4 zu | 
wiersz. 


za 7—10 razowa po kop. 8 za 
wiersz. 
Reklamy po 10 k; za w. vetito | 


Cena oełoszań zagranicznych po | 
10 kop. od wiersza, 


z ZznE ZKZ 


| 
H I 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Riuro Redakeyii ekspedycyja główna w oficynie do-| 
mu p. Michelsona obok Magistram — Ogłoszenia przyjmu-|w Częstochowie W Komornieki 
obiedwie ksiegarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok| w Będzinie 


ją: 


agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler "| 
à ji 


w Warszawie, 


w Brzęzinach 
w Dąbrowie 


| w Łasku „ Grasz. 


„ Jamiszewski Stan, 
„ Krzemieuiewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


|| Prenumeratę przyjmają w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie ksiegarni 
W Tomaszowie rawskim ksiegarnia J- Mazaraki—prócz tego: 


w Łodzi W. Tymieniecki Kazimiera 

J Dziemienowacz i 
Goszczyński 

„ H. Grabowski, 


w Radomsku, 


w Rawie 


0D REDAKCYI. 


Wzywając Szanownych naszych prenu- 
meratorów do uiszczenia należnej przed- 
płaty za nadchodzący kwartał III r. b., 
tym, którzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy o potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunków poprzednich. 
Nowi prenumeratorowie — otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się po- 
wieści autora „Podpalacza” p. t. Zmija. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
piotrkowskiego zegarmistrza 


Wilhelma Fliige 


podaje do wiadomości, że w d. 27 czerwca 
(9 lipca) 1890 r. o godzinie 10'ej zrana w 
m. Piotrkowie przy ulicy Petersburskiej 
(Kaliskiej) w sklepie obok cukierni p. Uf- 
nalewskiego w domu S3-rów Michaleckich 
odbędzie się publiczna licytacyja na sprze- 
daż ruchomości do tejże massy należących, 
jako to: mebli, urządzenia sklepowego, ze- 
garów dużych ściennych (regulatorów), o- 


raz zwyczajnych ściennych, budników, ze- | R 


garków kieszonkowych, 2-ch maszyn do 
wyrabiania zegarków i innych przyrządów 
zegarmistrzowskieh, oraz okularów, szkieł 
i opraw do tychże, a tąkże maszyny do 


szycia rękawiczek. Kupujący, szacunek za- | 


licytowanego przedmiotu winien zaraz po 
przybiviu uiścić i kupiony przedmiot nie- 
awłoeznie zabrać, Spis przedmiotów wy- 
znaczonych na sprzedaż do dnia licytacyi 
można przejrzeć w Piotrkowie w kaneela- 
ryi komisarza sądowego R. Ząbczyńskiego. 
18 (30) czerwęa 1890 r, 
Adwokat przysięgły H. Wojewódzki, 


Notatki Ogrodnika. 


INSPEKTA. 


Chego zaznajomić amatorów ogrodnictwa 
z hodowlą warzyw w inspekcie, opiszę 
przedewszystkiem sposób zakładania sa» 
mych inspektów i ich nazwy, stosownie 
do utrzymywanej w nich temperatury. 

Na inspekta używa się nawóz koński i 
owczy—ten ostatni dłużej nawet utrzymu- 
je cieplik; lecz ponieważ konie są wszędzie, 
a owce tylko w niektórych miejscowoś- 
ciach,, przeto pisząc o. zakładaniu inspe- 
któw zawsze mówić będę o nawozie koń- 
skim, z którym postępuje się w nustępu- 
jący sposób; świeży, wprost ze stajni na= 
wóz, składamy, trzęsąc widłami, by nie 
kłaść zwartych kawałków, na jedną podłóż- 
ną „stertę”, która mosi specyjalną nuzwę 
„wał”. Następnie czekamy, pokąd nawóz 
na owym wale nie zacznie się rozkładać 
te j, „grzać się”, co zwykle, gdy nawóz 
jest świeży i w takiej ilości, by mróz na- 
wskroś go nie przemroził, następuje, trzę= 


ciegó lub czwartego dnia od ułożenia. 
Wówózas miejsca, któremi z wału wydo- 
bywa się para, przykrywamy znowu lekko 
nawozem (można i zmarzniętym, gdyż 
pod wpływem wydobywającego się z wału 
ciepła zagrzeje się) i za każdem pokaza- 
niem się pary powtarzamy to dotąd, da- 
kąd nawóz wewnątrz nie będzie miał kil- 
kudziesięcia stopni FR., a wtenczas, odrzu- 
ciwszy z wierzchu zmarznięty nawóż, za- 
zakładamy gorącym potrzebną przestrzeń 
na grubość 16-u cul, stawiamy skrzynie 
inspektowe (boki których nie będą wyższe 
nad 12-ie cali), na nie kładziemy okna, 
boki skrzyń obkładamy nawozem i to wzy- 
stko przykrywamy matami ze slomy. Po 
trzech dniach dokładamy w skrzyniach na- 
wozu (starego) tyle, by po silnem udepła- 
miu zajmował w nich miejsca na grubość 
trzech egli; północne brzegi skrzyń unosi- 
my na 2 cale, by okna pochylały się ku 
południowi; sypiemy do skrzyń ziemię, 
choćby zmarzniętą i temperaturę pod o- 
knumi, gdy jest zbyt wysoka doprowadza- 
my za poinocą przewietrzania do + 12 lub 
13 R, To będzie inspekt umiarkowany, In- 
spekt założony na 20, lub więcej cali, a 
temperatura doprowadzona do-+- 20, lub 24 
nazywnóć Bię będzie cieplym. Inspekt, 
pod którego skrzyniami niema nawozu, 
tylko boki są nim obłożone, jest inspektem 
zimnym. Nawóz okalający boki skrzyń na- 
zywą się obkładem. Zmienić obkład jest ta 
wystudzony nawóz okalający brzegi skrzyń, 
usunąć, a zastąpić go świeżym, gorącym. 
Przewietrzać—jest to unosić okna do góry 
z jednej strony (przeciwnej wiatru) za po- 
mocą odpowiednich, w zęby powycinanych 
deseczek, które się zwą (trzeba użyć cu- 
dzoziemskiego wyrazu) luftami, Południo- 
wy brzeg skrzyni nazywa się dołem, pół- 
nocny górą, Ziemia w inspektach po wsy- 
paniu i zagrzuniu powinna być przekopa- 
ną, koło wszystkich boków skrzyń obci- 
śniętę, u dołu powinna mieć do okien od- 
ległości 3 cale, u góry 4, czyli ma pochylać 
się ku północy, a to dlatego, by dolne 
brzegi skrzyń nie eieniowały roślin, a po- 
nieważ na północną stronę więcej słońce 
operuje, przeto i ziemia więcej wysycha, 
więc przy podlewaniu, przez spływanie wo- 
dy, będzie się nią ziemia więcej nasycać, 
F. Ciechomski. 


Z Miasta i Okolic. 


— Odnowa fresków w kościele 
po-pijarskim bardzo dobrze zdaje się za- 
powiadać, Radzimy wszystkim, interesu- 
jącym się tą ważną sprawą miejscową (a 
któżby z ludzi inteligentnych nie intereso- 
wał się nią) poświęcić z godzinę czasu, aby 
zajść tam pojedyńczo i przypatrzeć się tej 
ciekawej robocie, przyjrzeć się, jak pod 
pędzlem p. Jana Strzałeckiego na nowo, 
jak feniks z popiołów, adżywają dawno 
zatarte lub wyblakłe już małowidła, jak 
się rozwidnia w całym kościele, 


Wejście na pomost, umieszczony pod 
samym sufitem, gdzie pracuje p. Strzałecki 
i dziesięciu młodszych malarzy, jest bardzo 
łatwe, po tych: samych achodach, które ną 
chór prowadzą. Do kościoła dostać się mo 
Żnu przez zakrystyję, opowiedziawszy się 
przedtem księdzu prefektowi Sałacińskiemu, 
administratorowi kościołą popijarskiegw. 

— utejsza stacyja drogi żelaznej 
przybiera z każdym niemal rokiem cywi- 
lizowańszy wygląd! Po zdrenowaniu, po 
założeniu ogrodów, porózbieraniu szpecą= 
cych plac budynków, przyszła kolei na 
oświetlenie peronu lampami błyskawiczne- 
mi, których 7 umocowano w murze od stro- 
ny plantu, a 2 od strony miasta, tj. od zaja- 
zdu przed stacyję. Słyszeliśmy, że projektu- 
je się wkrótce kompletna przeróbka we- 
wnętrznego rozkładu gmachu Btacyjnego, 
przyczem lampy błyskawiczne zostaną ró- 
wnież zastosowane w sieni, korytarzach i 
ną salach pasażerskich, Słowem — ciągły 
postęp i eóraz większy porządek i udogo- 
nienia —0to system, widocznie przyjęty przez 
szanownego zawiadówcę i inżyniera tutej= 
szej stacyi. 

— W ogrodzie „kolejowym” po- 
stawiono w tym tygodniu 7 nowych ławek, 
a wszystkie uliczki mają być wkrótce wy- 
sypane zwirem; należy tylko jeszcze wy- 
łożyć darniną poniszczone zupełnie w wie- 
lu miejscach trawniki i ogrodzić je bary- 
jerką, lub, eo jeszcze porząduńszę, żywo- 
płoten—a wówczas będzie to kompletnie 
ładny acz niewielki ogród, 

— Jak szybko u nas porozumiewać 
się można za pomocą telegrafu, dowodem 
tego fakt, który opowiadał nam w tych 
dniach jeden z tutejszych adwokatów. Te- 
legram wysłany przezeń w. bardzo., pil- 
nym interesie do Łodzi jednego dnia o 
godzinie 8 wieczorem, został doręczony a- 
dresantówi dopiero na drugi dzień 0 go- 
dzinie 10-ej z rana. Przez ten czas mo= 
żnaby z Piotrkowa zajdź do Łodzi piechotą. 

— WP jednym z domów przy li- 
cy Warszawskiej, idącej od kościoła fat- 
nego do ulicy Sulejowskiej, ną stosie belek 
i desek huśtało się temi dniami troje ży- 
dowskich dzieci — gdy wtem nagle impro- 
wizowana huśtawka się obsunęła, a belka 
przygniotła wszystko troje, „Jedno bieda- 
ctwo na miejscu śmierć znalazło, drugie 
złamało rękę, a trzecie zostało silnie po- 
tłuczone. 

— We wtorek bawi! w naszem mié- 
scie znany powszechnie ślawista i literat 
p. Bronisław Grabowski, profesor gimna- 
zyjum częstochowskiego. Pun B. udaje się 
na czas wakaeyi zagranicę, dla poratowania 
zdrowia. 

— Zmarł ś. p. Mikołaj Timirow, je- 
nerał-mujor, prezydent miasta Piotrkowa, 
poprzednio naczelnik zarządu żandarmskie= 
go na guberniję piotrkowską. Zmarły vie- 
szył się wyjątkowem u nas uznaniem i 0- 
gólną sympatyją. Pogrzeb odbył się w u- 
biegły piątek, 
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= Sprostowanie. Pisma wsrsza- 
wskie donosiły przed tygodniem, że we 
wsi Popielawy, gminy Łazaów; powiatu 
brzezińskiego, znaleziono leżącego przy 
drodze krwią zbroczonego człowieka, nie* 
jakiego Ludwika Jałmużnę, który w krót- 
ce umarł, wymieniwszy, jako swego zabój- 
cę Karola Tryla; ten ostatni zaś przyznał 
się do zabójstwa. Korespondent, nie po- 
przestając na tem doniesieniu, opowiada 
szczegóły śledztwa, przyczyny  nienuawi= 
ści pomiędzy Trylem a Jałmużną, eto. eto. 
Otóż możemy wszystkich zapewnić, że 
zmarłego Jałmażnę widzieliśmy na własne 
Oczy na trzeci dzień po rzekomej jego 
śmierei, przy robocie w polu, najzupełniej 
zdrowego. 

— WDopełnienie. W spisie uczniów 
tutejszego gimnazyjum, którzy otrzymali 
pochwały, opuszczone zostały w przeszłym 
numerze „Tygodnia” przez omylkę zecer- 
ską, nazwiska dwóch uczniów klasy I: Ro- 
mana Jelniekiego i Józefa Zaborskiego. 

— Wyższu szkoła przemysło” 
wo rzemieślnicza w 4odzi, Dnia 
26 z. m., odbył się akt uroczysty zamknię- 
cia roku» szkolnego w łódzkiej wyższej 
szkołe rzemieślniczej. Patenty z ukończe- 
nia szkoły otrzymali na tym akcie nastę- 
pujący wychowańcy: 1) Izydor Baruch, 2) 
Wacław Dybezyński, 5) Paweł Erdman, 4) 
. Juliusz Krenc, 5) Stanisław Kunkel, 6) 
Ludwik Meyer, 7) Kazimierz Nęcki, 8) 
Ludwik Neagebauer, 9) Roman Petersilze, 
10) Włodzimierz Rose, 11) Joel Rotkel, 
12) Emil Seeliger, 13) Włodzimierz Wo- 
jejkow (z medalem złotym) i 14) Antoni 
Zakrzewski, Nagrody w książkach otrzy- 
mali: w klasie I-ej: Janusz Kłobski, Hipo- 
lit Giegurzyński i Edmund Kaczkowski; w 
klasie Il-ej: Stefan Walewski, Gabryel 
Sokolnieki, Roman Gdesz i Stanisław Po- 
radowaki; w klasie III-ej; Konstanty Ty- 
mieniecki, Bronisław Berger i Jakób Lit- 
tauer; w klasie IV-ej: Tomasz Kornatow- 
sku—W ciągu zeszłego roku uczęszczało 
do wyższej szkoły rzemieślniczej 362 ucz- 
niów, a mianowicie: w klasie lI-ej c8, w 
klasie. Il-ej 84, w klasie III ej 78, w kla- 
sie IV-ej 69, w klasie V.:ej 382 i w kla- 


aie VI-ej 14.—Z ogólnej liczby ueżniów 
ubyło w ciągu roku szkolnego razem 21 
uczniów, w tej liczbie 1 zmarł, Promo- 


cyje otrzymało: z klasy I do Il-ej 47, z 
TI do Ill-ej 44, z III do IV-ej 42, z IV 
do W-ej 29 i z V do Vl-ej 23 uczniów. 


Oprócz tego, 59 uczniów otrzyma promo- 


TY DZ IE N 


cyje do klas wyższych, po-złożeniu egza- 
minu dodatkowego po wakacyjach. 

— Z wyższej szkoły przemy” 
s o-rzemiesiniczej w Łodzi w ro- 
ku bieżącym pięciu skończyło kura nauk 
w fpeterabu kok H t ch zakładach 
naukowych. Instytut technologiszny udzie- 
lit dyplomów na stopień inżynierów-tech- 
nologów pp. Brzezińskiemu Janowi (wy- 
dział mechaniczny) i Dobrzyńskiemu Danie- 
lowi (wydział chemiczny), Instytut inżynie- 
rów cywilnych ukończyli: pp. Jensch Adam 
z dyplomem inżyniera cywilnego I-ej kate- 
goryl i medalem srebrnym i Zeligsohn 
Adolf z dyplomem inżyniera cywilnego I-ej 
kategoryi, Instytut leśny skończył p.. Musie- 
rowicz Włudysław z dyplomem uczonego 
leśnika I-ej kategoryi. 

— Dwa razy wygrał Pan X, 
buchalter w jednem z prywatnych przed- 
siębieratw w Łodzi, wygrał w piątej klasie 
loteryi klasycznej kilkanaście tysięcy rnbli, 
Pryncypał „pana X. chcąu zatrzymać na- 
dal potrzebnego w jego przedsiębierstwie 
pracownika, dołożył panu, X, do pobiera- 
nych poprzednio ra. 100 miesięcznie, rs. 
50, czyli podwyższył peneyję o polowę, Ro- 
zumie się, że p. X. chętnie przystał na za- 
proponowane mu warunki, : 

— Zmiany w duchowienstwie. 
„Petrokowskija gubernskija wiedomysti” do- 
noszą, że na administratora parafii Żdżary, 
mianowano, ka. Aleksandra Mobylińskiezo, 
wikaryjusza kościoła św. Józefa Oblubieńca 
w Warszawie; na wikaryjusza zaś parafii 
Koziegłówki, nowowyświęconego dyjakona 
Franciszka Liwińskiego. 

— Momisarza sądowego powiatu 
częstochowskiego pana Feliksa Cieszewskie- 
go i komisarza sądowego powiatu radoms- 
kowskiego p. Romualda  Wyszutyckiego 
przeniesiono jednego na miejsce drugiego, 

— Stowarzyszenie spożywcze 
służby kolei warszawsko-wiedęńskiej otwie- 
ra filiję sklepu na stacyi Sosnowiec. 


To śmieszne! 


Cha, cha, jakżeż. ucieszne, 
Krotochwilne i śmieszna 
To życie! 
Na śmierć z takim mozołem 
Góra, równią i dołem 
Spieszycie. 
Z krwawym trudem i potem 
Wór dźwigacie ze złotem 
Na barach, 
By ze skarbów natury 


Noc Świętojańska 


w obrzędach ludu częstochowskiego. 


Niezaprzeczenie, jednym ze zwyczajów 
najwięcej przypominających prastarą prze- 
szłość pogańską narodu naszego, są obrzę- 
dy zachowywane: przez lud wiejski przy 
wiosenuem przesileniu się dnia z nocą, co 
przypada na dzień 25 czerwca. Niewiele 
ich wprawdzie pozostało, skutkiem prześla- 
dowania, jakiemu ulegały od duchowieństwa, 
które już od soboru konstantynopolituń- 
skiego (680 r.) nakazanem miało wytępiać 
zwyczaj palenia ogni świętojsńskich — ten 
zabytek czei ożywczego bogassłońca. 

Z tego powodu rzadko spotykamy go w 
pierwotnej formie i jak odgłosy gdzieś 
tam daleko śpiewanej pieśni, niewyraźnie 
dachodzą nas echa z owych mgłą czasu 
przysłoniętych pogańskich objatów. Jak 
drogocenne perły zbierać je należy po 
wszystkich zakątkach ziemi naszej, a ze- 
stawione razem dadzą nam pojęcie tych 


potasa tajemnice, bałwochwalczych obrzę- 


ów. 

Myślą tą powodowany, o ile nadarzyła 
mi się sposobność wydobycia z ludu nie- 
chętnie przezen odkrywanych zabobonnych 
jego praktyk — kreślę tu niepełny w pra- 
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Unieść płachtę i wióry 

Na marach. 
Ten się przybrał w gałganek, 
Pali sobie kaganek i 

Próžnośei; 
Inny Sypiać nie może, 
Ostrzy zęby i noże 

Z zazdrości; 
Goni bańki mydlane, 
Szczęściem ziemskiem nazwana, 

Jak dzieci, 
Zmrak na poprzek wam staje, 
Choć każdemu się zdaje, 

Że świeci! 
Cha, cha, tyle zachodu, 
Usiłowań, zawodu, 

Łez tyle, 
By za chwilkę, za małą 
Złożyć kości i ciało 

W mogile!,. 


Tychy. 
Przemysł i Handel. 


«» Zarządzający wystawą stałą. prób i 
wzorów przypomina pp. wystawcom, że 
nadsyłanie treści ogłoszeń jest koniecznea 
w jaknajprędszym czasie. Każdy z wy- 
stawców ma do rozporządzenia całkowitą 
stronice katalogu bezpłatnie, Ogłoszenia 
przyjmowane są po 10- rub. za stronice. 
Wystawa stała mieści się na Krakowskim 
Przedmieściu M 66. 

«» „Peterb. wiedomosti” donoszą, że przy 
ministeryjum komunikacyj utworzono, nie- 
zależny od departamentu kolejowega, 0%0- 
bny wydział, który stanowić będzie kon- 
trolę nad taborem kolejowym wszystkich 
dróg żelaznych w państwie. Na wydziuł 
ten włożony będzie obowiązek zbierania 
danych o ilości wagónów, szybkości it. p.; 
W razie wojny wydział ten kierować bę- 
dzie ruchem pociągów, 

«m» Wystawy. W tych dniach w sali mu- 
zeum przemysłu w Warszawie odbyła się 
zwołana przez mecenasa Wrotnowskiego 
narada w sprawie urządzenia wystawy dru- 
karskiej i fotograficznej, z okazyi 450-lęcia 
wynalezieniu druku i 50-lecia fotografii, 

«n Z. Gdańska dochodzą skargi na zupel- 
ny zastój w handlu drzewem, którem za- 
pchane są tam wszystkie wody, gdzie tyl- 
ko tratwą wprowadzić można. Pod Toru- 
niem stoi bardzo dużo tratew na Wisla, a 
kupea niema, 

«» Drogi żelazne. Według istniejącego 
projektu skoncertowania całego taboru ru- 
choimego wszystkich dróg żelaznych w rę- 
kach rządu, jak donoszą „„Peterb, wiedo- 
mosti”, budowa nowych wagonów odby- 
wać się będzie wyłącznie kosztem akarbu, 


tojańskich z okolie Częstochowy. 


„wdzie, lecz jedyny obraz guseł świę- | klasztoru Jasno-górskiego. Że stradomianie 


nie sami zaniechali tego zwyczaju, lecz 


MW wigiliją dnia tego, dziewczęta wiej- | zrobili to pod naciskiem duchowieństwa, 


skie „mają” chaty olszyną (almus), na dach sądzę po mniemaniu 


rozpo wszechnionem 


zuś nad sienią, gdzie główne wejście, rzu-| wsród ludu tamtejszego, że: 


caja bylicę i łopian (Zappa tomentosa), oraz 
rośliny te wtykaj w szpary domu '*). Usu- 
szone potem, leczyć mają ranyi różne bóle. 
Opasują się przytem bylicą (bielica=— arte- 
misia) na -gole ciało, co ma zabezpieczać 
ód bólu krzyża podczas żniw *%. Gdy 
zmierzch zapadnie, zapalają na wzgórzach *) 
„Sobótki” t. j. stosy auchego drzewa, głó- 
wnie jałowcu i choiny *). Widziałem ognie 
te płonące w pogodną noc czerwcową we 
wsiach Błesznie, Wrzosowy, Brzezinach, i 
wogóle naokół Częstochowy, z wyjątkiem 
Stradomia, co tłomaczyć można blizkością 


„!) Poemat „Kacpra Twardowskiego p. t. Bylica 
Świętojańska wyd. w 1630 t, opisując uroczystość 
poświęcona Artemisyi, Bogini pogańskiej, mówi: 

„W dwudziesty 4 dzień czerwca Xiężyca 

Swą uroczystość miała ta Święcica 

Ku ozci iey ognie z trynmphem palono, 

Domy, kościoły, Bylicą maiono. 

*, © zwyczujn tym wspomina już Marcin z Urzę- 
dowa w swym Herbarzu Polskim. Kraków 1596 
str. 31. 

*, Według powszechnego mniemania, nt górach 
ogołoconych z roślinności czyli t. zw. łysych, w no- 
cy tej djabli z czarownicami wyprawiają harce. 

*),Wspomiany K, Twardowski mówi; 

„Śwżerkowe drzewa zapalona tzeszczą ” 


„Gdzie sobótki zapalajom, 
Tam grady nie przeskadzajom”. 
Około północy, mężczyźni i kobiety idą 

szukać po lesie kwiatu paproci (filis mas), 
który raz tylko do roku w noc świętojań- 
ską z hukiem rozkwita. Kto kwiat ten uj- 
rzy, wszystkie skarby ukryte w ziemi bę- 
dą mu wiadome. Lecz iść na odnalezienie 
tego cudownego ziela z gołemi rękami nie 
można; trzeba się uzbroić w „świętości”, 
gdyż straszne wiedźmy bronią dostępu 
smiałkowi. | 
l Dziewczęta skrzętniej jeszcze szukają w 
nocy tej mastzdrzału *). (Ophioglosum enop- 
hylum). Która roślinę tę znajdzie, jeszcze 
tego roku wyjdzie za mąż. Śpiewają przy- 
tem: 

„Nasizdrzale, rwe cie śmiele, 

Pienciom palicom, seściom dłoniom, 

Niech sie za mnom chłopcy goniom. 

Płot nie płot a wsystko (w) skok!” 

Michał Rawicz Witanowski. 


$} W prusach Polskich, w okolicach Sempolna 
nazywają ziele to „samojrzałem” (Patrz, Pisśń o 
aes w  opracow. J. Rymarkiewicza, Poznań 
4 r.) 
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ażeby z czasem, gdy tabor dotychczasowy 
skutkiem zużycia będzie wydofany, nowe 
wagony należały do skarbu, który zarzą- 
dzać będzie ekaploatacyją ruchu towaro- 
wego za pośrednictwem organu specyjalne- 
go. Towarzystwa kolejowe będą tylko wła- 
ścicielami linij, pobierającymi pewną opta- 
tę za ruch wagonów towarowych od pu- 
da i wiorsty. : 

«n W numerze 56 „Zbioru praw i roz- 
porządzeń rządowych” z dnia 12 (24) czer- 
wca 1890 r. ogłoszono ukaz Najwyższy o 
wywłaszczeniu gruntów potrzebnych do bu- 
dowy łącznie kolejowych pomiędzy drogu- 
mi żelaznemi: warszuwsko-petersburską i 
południowo -zachodniemi, iwangrodzko dą- 
browską i nadwiślańską, wreszcie warsza- 
wsko petersburską i libawsko-romneńską, 

«» „Swiet” donosi, że w tych dniach na- 
atąpi ratyfikacyja traktatu handlowego, za- 
wartego z Turtyją przez rząd rosyjski. 

«» Przy ministeryjum skarbu utworzona 
będzie komisyja specyjalna, celem opraco- 
wania rusko - serbskiego traktaku handlo- 
wego. 

«» Dziesięciodniowy czas trwania jarmar- 
ku na chmiel w Warszuwie okazał się za- 
długim i komitet jarmarczny postanowił 
staruć się o skrócenie tego czasu do dni 
5, z warunkiem, aby dzień otwarcia (25 wrze- 
śnia) nie był zmieniony, a nadto, aby plac 
jarmarczny był otwierany da składania i 
ważenia chmielu nie na trzy, lecz na ośm 
dni przed urzędowem rozpoczęciem się jar- 
marku, 


Szkoly fachowe. 


Sprawa szkół przemysłowo-rzemieślniezych, Jak 
wiadomo to sprawa wielce doniosłego znaczenia; 
u nas za weszła ną stół obrąd Towarzystwa z 
inicyjatywy p. kuratora okręgu naukowego i p. 
prezydenta miasta, który odnośny komunikat kura- 
toryi skierował do towarzystwa. 

Obeenie—pisze „Kur, Wazższ. — Towarzystwo wygo- 
towało vidpowiedź szczegółowa w tej ważnej spra- 
wie, która brzmi w podanom przez Gazetę rzemieśl. 
sstreszczeniu, jak następuje: 

Oddział Tow. zaznacza, iż poglądy jego na spra- 
wę szkół przemysłowych zgadzają się w zupełno- 
ści z zapatrywaniami, wyrażonemi w dwóch pierw- 
szych punktach przedatawienia p. kuratorą okręgu 
naukowego warsz., różnica zaś zdań zachodzi jedy- 
nie co do punktu 3-go i ostatniego tego przedsta- 
wienia. Oddział zatem towarzystwa uważa za od- 
powiednie: 

1) otworzyć w Warszawie połączone szkoły śre- 
dnie i riższe techniczne z oddziałami: mechanicznym, 
chemicznym i badowlanym w każdej (typ. XIX). 

2) przy szkole miejskiej otworzyć szkołę rzemieśl- 
niczą (typ. XVII). 

Co Bię zaś tyczy puuktu 3-go, w którym p. kura- 
tor radzi: „pozostawić inieyjatywie prywatnej v- 
twierapie tak w Warszawie, jak i innych miastach 
szkół rzemieślniczych da tych rzemiosł, jakie przez 
prywatne osoby zw niezbędne uznauemi zostaną”, 
Tow., praguąe zgodnie z p. kuratorem zachowania 
swobody dla inicyjatywy prywatnej, wyraża przeko- 
nanie, iż na inicyjatywę prywatną obecnie zbyt 
wicle liczyć nie można, a nie można w żadnym rą- 
zie opierać się na niej wyłącznie, z pominięciem ini- 
cyjatywy rządu. 

Towarzystwo sadzi, iż wymienione przez p. ku- 
ratóra miasta, jak: Kalisz, Płock, Łomża, Suwałki 
i inne, są v tyle oddalone od Warszawy, że jeśli 

młodzież zamożniejsza, pragnąca kształcić się w 
średniej szkole technicznej, byłaby jeszcze w moż- 
ności przyjeżdżania po naukę do Warszawy, to cała 
zuacznie liczniejszą młodzież uboższa, zmuszona już 
z natury rzeczy do poprzestania na wykształceniu 
miższem, przyjeżdżaćby stanowezo nie była w sta- 
nie, i znalazłaby się przeto pozbawioną dobrodziejstw 
niższego uawet wykształcenia specyjaluego, Przy- 
jazd zresztą stanowi w każdym razie drugorzędny 
małoznaczacy czynnik; najważniejszym zaś jest 
koszt całorocznego utrzymania w mieście tak dro- 
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giem, jak Warszawa. Miasta zaś, o których "mowa, 
są dość ludne i leżą w okolicach dość przemysło- 
wych, aby na własue choćby niższe tylko szkoły 
techniczne zasługiwały. 

Z tych powodów Tow. wyraża przekonanie, iż 
pożytecznemi byłyby: Szkoły niższe techniczne z jed- 
nym tylko oddziałem mechanicznym (typ. X) w Kali: 
szu, Płogku, Łomży, Lubiinie i Częstochowie. W 
tem ostażniem mieście jednak, ze względu na roż- 
wijający się olbrzymiemi krokami przemysł tak miej- 
seowy,jak i okoliczny Sosuowea, Zawiercia, Nown- 
Radomska i t. d. z dwoma oddziałami: mechanicznym 
i chemicznym (typ XIU). 

Towarzystwo sadzi dalej, iż, ponieważ w niektó- 
rych punktach Królestwa istnieją obecnie pewne na- 
turalme centra oznaczonych drobnych przemysłów, 
które cierpią na brak odpowiednio wykształconych 
robotników, i z tego powodu nalażycie rozwinąć się 
nie mogą, ze znączną stratą tak dla bogactwa kra- 
jowego, jak i dla dobrobytu miejscowej ludności wiej- 
skiej i miejskiej; zatem takie centra powinuyby 
otrzymać przynajmniej najniższe i najtańsze szkoły 
rzemieślnicze, w którychby uwzględniońo przede- 
wszystkiem specyjalne potrzeby miejscowe drobnego 
przemysłu. 

Z tych względów Towarzystwo uważa, iż pożąda- 
aemi byłyby: 

Szkóły rzemieślnicze specyjalne w Kieleach lub Chę- 
cinach z kiernukiem kamieniarsko-snycerskim, w Zituń: 
skiej Woli lub Pabijauicach z kierunkiem zkackim, 
w Marjampolu % kierunkiem tkackim, w Sokołowie 
lub Garwolinie z kierunkiem garbarsko-kożuszniczym 
w Qmielowie lub Ilży z kierunkiem cerainiczno+garn- 
carskim, w Zwoleniu z kierunkiem stolłarsko=modelar= 
skim, w Ostrołęce z kierunkiem szolarsko-sńycerskim, 
w Częstochowie z kierunkiem galanteryt metalowej, 
w Augustowie z kierunkiem koszykarskim, 

Ze względu na roluiczy charakter kraju i na gwat- 
townie dającą się czuć potrzebę specyjalnego wy- 
kształcenia uficyjalistów, Towarzystwo uważałoby za 
pożądane, aby założone zostały choć dwie szkoły 
średnie rolnicze, z których jedua mogłaby być w Ło- 
wicezu, drugą w Nowej Aleksandryi, 

W końeu mające na względzie, że kandydaci do 
szkół uiższych technicznych powiuni według progra= 
mu ukończyć przynajmniej 2 klasy szkół miejskich 
lub wiejskich (5 13=ty ustawy d. 7-go marca 1883-go 
r.) a ilość tych szkół niedostateczna, zatem powię- 
kszenie liczby tych szkół byłody bardzo poź - 
danem, E Lr E 


Z prasy 


— Ostatni numer „Kłosów”, (które zlewa- 
ją się odtąd z „Tygodnikiem Ilustrowanym”) 
przedstawia się bardzo pokaźnie i ma cha- 
rakter czysto pamiątkowy. Na czele po- 
mieszczano podobiznę 4-ch założycieli pi- 
sma; następnie idzie treściwa historyju roz- 
woju pisma i wyłuszczenie powodów jego 
zwinięcia (nawiasem mówiąc bardzo poncza- 
jące dla naszej wzajemnie się zjadającej 
braci literackiej), dalej pożegnanie od Re- 
daktaru, wreszcie 262 miniaturowych pore 
tretów współpracowników „Kłosów”, ma- 
larzy i rysowników, oraz piękny drzeworyt w 
kształcie płyty grobowej, ma której wypi- 
sane zostały nazwiska zmarłych współpra- 
ceowników. Zakończenie owe tego ostatniego 
nuineru pisma, które wielkie zasługi poło- 
żyło dla rozwoju u nas piśmiennictwa pe- 
ryjodycznego, jest prawdziwie rozrzewnia- 
jące!.. 


Listy od Rłedakcyi. 


— Panu T. w Dąbrowie Górniczej, Ra. 12 otrzyma- 
liśmy. 

— Panu Ryś... w Częstochowie. Nadesłana korespon- 
dencyja mie dotyka żadnej kwestyi ogólniejszego 
znaczenia i dlatego drukowaną być może, Że Si ę 
dwoje młodych pokochało, a rodzice na związek 
córki nie pozwalają bo chcieliby „bogatej dla niej 
partyi”—to sprawa czysto domowa, familijna, ja- 
kieh tysiące, 

— Panu X. z Brzezińskiego, Dla redakcyi (a raczej 
wyłącznie dla redaktora) potrzebną jest wiadomość, 
á jakiego źródła, t. j. od kogo pochodzi korespon= 
dencyja? Z ogłoszeniem zątem zakomunikowanej 
nam łaskawie wiadomości musimy” się wstrzymać 
do czasu otrzymania lista od Sz. Pana, 
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Rachunek z zabawy kwiatowej, od- 
bytej w ogrodzie kolerowy:a na korzyść Dobro- 
czynności i Straży Ogun vej, dnia 38 (16) czerwca 


roku bież, 


PRZYCHÓD. 
Z biletów wejścia (908 po 20 kop. 
i 324 po 10 k.) z naddatkiem 


EOR AO « al. GTA uwaa Ed RISK 40 
Z namiota Ņ 1 (kwiaty i owoce). rs. 38 k, 44ta 
Z namiotu M 2 dto „ rs. 17 k, 14 
Z namiota z wodą sodowa . . . „ rs. 11 k, 45 
Z namiotu z cukiernia. . es « „rs. 55 k, 17 
Za złożony w tymże namiocie 1 
galden otrzymano kop. 70 o- 
raz po zabawie na ręce W, 
Babiekiej złożono rs. 2 . . rk. 2 k. 70 
A namiotu z piwem i przekaskami rs. 48 k, 24!/4 
W namiocie z biletami za fanty po 
Ah wodna btisifdW a « „ rs. 458 
W tymże namiocie złożono nadda- 
RkówUdi Wialathh słalęfajaffi. 27 
Za 903 fanty z koszów szczęścia. rs. 180 k. 60 
Złożono zamiast fautów na zaku- 
pienie tychże gotowizaą „ . rs. 117 k. 60 
Razem . . ... 18. 1169 k. 75 
RQAZCHÓD, 
Za afisze, bilety, numera do faatów rs, 13 k. 68 
Za rozlepianie afiszy i marka na 
patent do bufetu. . >» . « „rss 2 k. 30 
Stolarzowi za urządzanie namiotów 
i estrady do koszów szczę- 
BBI ads PARCIA TYS a a PEŁ YZO 
Za płótno do namiotów „ . , . „ „ rs, 34 k. 28 
Za awożenie i odwożenie materyja- 
łów na namioty i przywiezie- 
nie*4 fur piaskn . es. « e s 13. $8 
Stróżom za deżury nocne i dzienna rs. 6 
Orkiestrza Wojskowa so. « « « s « 18. 30 
Za latarki do illumiuaeyi ogrodu rs. 18 
Za świece do tychża . „, . s= . „ 13. 6 k. 25 
Gwożdzia i drut. . » s + « «a » » rss 4 k. 26 
3 ludziom zæ znoszenie i roznoszenie 
rzeczy do wewnętrznego urzą- 
dzenia namiotów i za inna po- 
SUS 1a kona nAi rs. 4 k. 20 
Fajerwerki i balony e s s « sa « FS. 365 
P. Szymańskiemu za ciasta, eukry i i 
herbatę do cukierni „ „ „ » rs. 11 k. 15 
P. Gilowi za piwo, wódki i przeką- 
Ski dostxrezone do bufetu. . rs. 31 k, 18 
Na posiłek dla 50 członków straży 
zajmujących się ubraniem i 
rozebraniem namiotów, urzą- 
dzaniem illuminacyi i fajer- 
werków, orąz przenoszeniem 
faDtÓW, © + ae 5 2 r a 4 „ra. 7 k, 80 
Drobre wydatki jak kółką do bila- 
tów rublowych, szpagat, szpil- 
ki, gwoździe i t. p. « 1%. „B/ka 98 
Kupiono fantów ża. . » « « „ « « r8. 48 k, 62! 


Razem. . . « 
Przychód . « „rs. 1169 k. 
Wydatki s. „rs. 284 k. 491/4 
Czysty dochód rs. 885 k. 251g 
a zatem wypłynęło do kasy Towarzystwa Dobro- 
czynności i Straży Oguiowej Ochotniczej po rs. 
442 kop, 621). 
Rady Zarządzające Towarzystwa Dobroczynności 
i Straży Ogniowej Ochotniczej w Piotrkowie wyra= 
żają serdeczne podziękowanie: Panom delegowanym 
do urządzenia rzeczouej zabawy, Paniom żajmają- 
cym się zbieraniem fantów, sprzedażą rozmaitych 
przedmiotów w namiotach w ogrodzie, wszystkim 
Ofiarodawcom i wogóle wszystkim tym, którzy w 
jaki bądź sposób przyczynili się do powiększenia 
dochodu z zabawy, a w szczególności p. Ziembiń- 
skiemu, oraz pomagającym mu członkom czynnym 


. rs, 284 k, 
78 
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`| Oddziału III Straży, za niezmordowaią pracę przy 


urządzeniu w ogrodzie namiotów, fajerwerków i il- 
lumińacyi, p. Sumborskiemu za bezpłatne udzielenie 
wody sodowej i soków i p. Mańkowskiemu za bez- 
interesowne zajęcie się przybraniem namłotów, 
12 (24) czerwca 1890 r. 
Prezes Towarzystwa Dobroczynności dla 
Chrześcijaa Śrzednie!+, 
Prezes Rady Nadzorczej Straży Ogniowej 
Ochotnicze) H. Wojewódzki. 


Poleca się pierwszorzędny 
ZĘ a łami otel! Angielski 
w m, Częstochowie, w blizkości dworca 
koler Wiedeńskiej. 


CPAU = Zk Ge Magi a A Bodka c TAA rk -N 


OESTE 
200 SKOPÓW Ę 


4 w 
bad zdatnych na rzeź kz 
2 


zawiadamia, 


jest do sprzedania 


kl. 
Bliższa wiadomość w Łochyń- 


IL. 


w”, Warsz. Wied. 


z 
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ZARZ AAAA 
SJDOOAOOOOLA ski. 


Szkoła 3 klasowa miejska 


roku szkolnego otwiera starszy oddział 

4 Klasa III w następuym roku 

- - otwartą zostanie. Egzanina dla nowo- 

ka sku przez Rosprzę St. Kolei był |wstępujących rozpoczną się 20 sierpuia 
Svili trwać będą do 3 września (D. 8), 

Przełożony szkoły J. Lampar- 


Częstochowie 


że z początkiem nowego 
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NIESGRANIE 


za rs.110 rocznie. 


Dwa pokoje i kuchnia luy|pozostaje nadal w domu W-ga 


przedpokój, oraz piwniczka w Stronczyńskiezo, ulica „Moskiew- 
miejscu pryncypalnem, na i-em piętrze 
wprost cukierni p. Szymańskiego. SOA, wy. y 

Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”,|mują się dzieci do nauki. (2 —l) 


Szkoła prywatna 
Michaliny Jaworskiej 


ska,” Przez czas wakacyj przyj- 


TY -D-Z. I-B N. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


„ROSDYA” 


Najwyżej zatwierdzone w 1881 rokn. 


Towarzystwo zawiera za umiarkowane składki: 

Ubezpieczenia pasażerów od nie- 
szezęśliwych wypadków w czasie po- 
dróży po żelaznych drogach, na parowych stat- 
kach, w dyliżansach i powoząch. 

Ubezpieczenia od wszelkiego ro» 
dzaju nieszczęśliwych wypadków, mo- 
gących zdarzyć się z ubezpieczoną osobą w czasie 
podróży, wyjazdów, przechadzek; przy nieszezęściach 
w domach, kościołach, fabrykach i teatrach; przy 
wypełnianiu służbowych obowiązków; wogóle 
wszędzie—w domu i po za domem, z 
warunkiem zwrotu przez Towarzystwo wszystkieh 
wniesionych składek lub też bez takowego. Ubez- 
pieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa. 

Ubezpieczenia zbiorowe ofieyjalistów 
i robotników w tabrykach, zakładach, 
przy bndowiach i t. p. od nieszczęśliwych 
wypadków, mogących się wydarzyć przy wypełnia» 
niu obowiązkowych zajęć. 

A 


Ubezpieczenia mogą być zawierane w Zarządzie 
Towarzystwą w Petersburgu (Wielka Morska M 13) 
w Głównej Reprezentacyi w Warszawie (ul. Mar- 
szałkowska M 144) i we wszystkicb Agenturąch 
Towarzystwa, 

Bilety ubezpieczenia dla ubezpieczenia 
pasażerów po Żelaznych drogach i statkach paro- 
wych, wydają się także ma stacyjach dróg 
żelaznych, przystaniach i w pierwszo- 
rzędnych hotelach w miastach Państwa Rosyjskiego, 

(8--1) 


DOM ZDROW ITA 
konces. przez Wys. c, k. Nnmiestnietwo galicyjskie 


ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 


w W [RAKOWIE PRZY UL, tOBLOWSKIEJ pod N: 32 -wea 


dom narożny, w nowym wyłącznie na cele lęczniczeę według wymagań 
nowoczesnej hygieny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płci, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t.p. z wykluczeniem 
chorób zaraźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem u- 
rządzone, —korytarze i schody opalane,—Czytelnia.—Osobna sala operacyj- 
na,—W lecie ogród spacerowy dla chorych, 

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 

Ceny wraz z opieką lekarską izupełnem utrzyma- 
niem, apteką i kosztami opatrunków chirurg: od 4 złr. 
do 7 zir, na dobę. Prospekta na żądanie przesyła się.— Ustnych wy- 
jaśnień udziela na miejscu lekarz i właśc iviel zakładu. 


NAUCZYCIELKA DOM MUROWANY 


rosyjanka z wyższym patentem, 
udziela lekcyje i przygotowuje doągimna=| 
zyjum. Wiadomość bliższa w księgarni 
'W-go Jędrzejewicza. (3—1) 


w „Petrokowie” w rynku, jest do sprze: 
dania pa dogodnych warunkach. Bliż- 
sza wiadomość w cukierni W-go Szy- 
mańskiego, (3—3) 


Uczeń klasy VII D-r M. Hirszberg 


poszukuje „korepetycyj w mieście lub |przeprowadza się z dniem 8 Tipea z 
na wsi, Wiadomość u W, Ślubowskiej|domu Bartenbacha płac Mikołajewski, 
w domu własnym przy ulicy „Moskiew-|do domu po Koczorowskim (Stary 


skiej”, (3—2) rynek 1 piętro). 3) 


zyjum; + piotrkowskie, pragnie mat 
czas wakacyj wyjechać na wieś 
w dobrym stanie, fabryki Rygskie j „Au-|ua korepetycyje, 
la”. Wiadomość w księgarni W-go| Wiadomość u W-nych Stanislaw- 
Jędrzejewicza, (3—3) |lskich vis-à-vis poczty. (3—3) 


POPR LPR 2 


DOM HANDLOWY i SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZYCH 
STAMIROWSKI i S-ka w Łodzi 


poleca pasy rzemienve, troki, wybory gumowe, oleje i smary 
do maszyn, sikawki ogrodowe, łlokomobiłe parowe, superfosfaty, 
pilniki, wagi dziesiętne i inne, ogrodzenia do parków i klabów, 
wycieraczki żelazne do butów "Wyzymaczki do bielizdy. Podko- 
wy, kubły, maszynki do mięsa. Resory stalowe i gumowe, te- 
kture asfaltna, lak, smołę angielską. Zegary kontrolne dla stró- 
żów nocnych i wiele inuych artykułów techniczych, 


A także: ocet zbożowy (z jęczmienia i kukurydzy) z 1-6j w kraju 
fabryki octu Zbożowego w Warszawie (Przedokopową N 36) i masło spo- 
żywcze roślinne g orzechów kokosowych. 

Przyjmujemy na sprzedaź komisową wełnę, zboża i wogóle za- 
łatwiamy wszelkie komisy handlowe. Zamówienia piśmienne przyj- 
muje kantor nasz w Łodzi Piotrkowska JE 65, vis à vis Grand- 
Hotelu, a w „Petrokowie,” W, Jędrzejewicza. 

4 Uszanowaniem. 
STAMIROWSKI i S-ka 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


DSAGAAMIA | SPRZEDAZY SPIRYTUSU 


zawiadamia interesowanych, że stosując ceny wyrobów Rektyfikacyi War- 
szawskićj do cen surowćj okowity, bezwzględnie na wysoką dobroć takowych 
i bezwzględnie na znaczne koszta przy ich wyrobie ponoszone, postanowiło 


(9—1) 


ceny wyrobów Htektyfikacyi Warszawskiej przy ulicy Do- 
brój pod Nr. 18 egzystującéj SnAaCczmie obnizyc od -go lip- 
ca r. b.. o czóm szezegółowe cenniki, oddnia tego obowiązujące, każdego 
bliżćój poinformują. 

Niezaprzeczonym dowodem wysokiej dobroci wyrobów Rektyfikacy 
Warszaw skićj, oprócz ogólnego uznania, są dwa medale, któremi w tak krót- 
kim czasie wyroby te żaszczycone zostały, mianowicie: srebrnym 
wielkim va wystawie paryzkiej 1889 r.i złołym na wystawie Mu- 
zeum Przemysłu w Warszawie 1890 r. (8—1) 


EEN 
DO AMERYKI. $ 
BILETY JAZDY 


=} Holendersko ame- 


? 
Inas 

ER) rykańskiego To- 
J ~À warzystwa żeglugi 
f parowej 


a 
+ 
+ 
M 
$ 

w Kantorze Ekspedycyjnym a 

Maurycego Lixemturga ? 

a 
$ 


Jeneralnego Ajanta Towarzystwa 
w Warszawie, Erywańska 6, 


Wszelkie ohja, Szybko i bezpiat, 
a, 
| POPOJAPOP EPE PZP . | 
(R. i ©. M 5297) (40—4) 


Do wypożyczenia zaraz 


rs. 1500, rs. 2000 i rs. 3000 


na pierwszy M» byp. lub w pierwszej je- 
dnej czwartej wartości domu muro- 
wanego w Petrokowie. Wiadomość 
w Kantorze stręczeń służby i oficy= 
jalistów W. Świdwińskiego, ulica „Pe- 
tersburska” dom Grabowieckiej w „Pe- 
trokowie”, (3—3) 


| SKŁAD WĘGLI | 
WZODZEWIZKZ GPYÓWKEGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Cery 
Korzee węgli kamiennych 
grubych 240 47, . s . 
Kerzec węgli kamienu ych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zunknięte(przeź 
Magistrat Warszawski 
ostempiowane) . . . . . 83 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 35 k, 
Korzec węgli drzewuych . I ts. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorecowych 
wagi 1580 g4, (13—3) 


.65 k 


Wynajem Pojazdów M 


Włodzimierza Sapińskiega 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Redaktor i wydawca Mirostiaw Dobrzański. 


JĘO8BOJEHO I[eRsypoW. 


ZAKLAD 


Wyrobów Rzeźbiarsko-Kamieniarskich 
2 piaskowca, marmara i granitu 


WŁADYSŁAWA KARBOWSKIEGO 


posiada na składzie poramilsi, 
płyty wszelkich rozmiarów; wysy- 
ła ogmicotrwrate kamienie 
do hut szklannych; wykonywa ro- 
boty budowlane, dla fabry, zo- 
ściołów jako to: trepy, posadz- 
lizi, ożtarze « najlepszego kamie- 
nia ciosowego, Nadto poleca: toczaą- 
Jzi różnej wielkości dla kowali, uożo- 
wników, ślifierzy, a także do fabryk, 
w wielkim wyborze, od gruboziarnistych 
do miałkich; poleca także W. Panom 
Obywatelom trotuary” z gwarancy- 
ją na 30 lat; podejmuje się też wszel- 
kich robót meblowych: = 
raarmauruGTarraryjsziezc 
i innych, oraz przyjmuje roboty maalar- 
slzie oduawiąnis uadgrobków, po- 
złotnicze,a głównie napisy szy l- 
dowe, od skromnych do najokazal- 
szych —Adre;: mi. Szaentarna 
W „kEetrozowie”". (25—5) 


ANANASY. 


Kilkaset funtów wyborowych 
Ananasów począwszy od miesiąca 
Sierpnia do końca Pażdziernika będzie 
w Niechaicach fatacyja Gorzko - 
wice} do sprzedania. 


(3—2) 


6) Liiograficzno - Drukarskie ( 
0 E, PAŃSKIEGO (0 


U w „Petrokowie.* È 
() Polecają 
wszelkie druki i szemata 


dla Banku włościańskiego (9 


Jak również wszelkie druki $ 
dla pp. Jeometrów, oby- 
wateli ziemskich i wio- 
ścian, dla dowodów 

d oletitywcy juyśh. 


EZCQCOC3 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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szeć okrutne słowo, które usłyszał już raz—a zresztą 
gdyby go poznano?,, 

Ojer musiał szukać w Paryżu,—to było wi- 
doezne. 

— Niewolno mi tam być, co prawda—szepnął, — 
ale przecież bylem już raz a nie mi się nie stuło, 

Przez cały ranek błądził po różnych warownych 
zakątkach, w których spędził młodość; potem powró- 
cił do Borjols i zamknięty w hotelu czekał na odej- 
ście omnibusu do Saint Miximin. 

Tegoż wieczora był w drodze do Paryża, 


IX. 


Mistrz i uczeń. 


Skoro zwłoki ojca Romulusa zostały przeniesio- 
ne do Morgi—liezni sąsiedzi nieboszczyka powrócili 
do zwykłych zajęć, ale nie uspokoili się bynajmniej. 
Morderey nie znaleziono; można więc było przypu- 
szczać, że był nim któryś z mieszkańców domu. Wszy- 
sey też patrzyli nieufnie jedni na drugich; wszyscy 
zanim udali się na spoczynek, najstaranniej przeszu- 
kiwali wszystkie kąty i ryglowali a zamykali drzwi 
i okna. 

Maksym Herbert wyszedł tylko na kolacyję i 
powrócił natychmiast, by zajrzeć do małej swej pro- 
tegowanej. Zastał ją zgnębioną i milczącą. —Dzięko - 
wała uśmiechem i giestem Pani Plichart, za jej sta- 
rania i pieszczuty, ale od chwili przyjścia, nie ode- 
zwała się do niej ani słowa. 
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na podłodze kilka olbrzymich posągów. Przed mi- 
strzem stała na pół obrobiona bryła marmuru. Ma- 
ksym zmieszhny i niepewny stał, nie śmiąc się ode- 
zwać. Lerude także milezał, jak gdyby oczekiwał, by 
śmiałek, co tak zuchwale wtargnął dojego sanktua- 
ryjum, wytłomaczył się z tego, 

— (o ty tu chcesz?,, jakiem prawem?...=zawo- 
łał w końcu. 

— Mistrzu... 


— Nie jestem twoim mistrzem. Zubraniam ci 
się tak odzywać, Na to, bym był twoim mistrzem, ty 
musialbyś być uezniem moim, a nie jesteś nim, nie! 
Precz!,. 

Mówił to z gniewnem uniesieniem, szorstko i 
głośno, Herbert ośmielił się jakoś, 


Możesz mnie mistrzu wypędzić —rzekł —ale ja i 
tak będę cię mistrzem nazywał, 


— Po co tu przyszedłeś? 

-~ Przyszedłem cię odwiedzić, 

— I śmiesz mi tu przychodzić, tu, do mojej 
pracowni, do której wzbroniłem wstępu najulubień- 
szym nawet uczniom moim... —ty, którego ja wypę- 
dzilem sromotnie.. a którego kochałem jak synal.. 
Marzyłem dla ciebie o najpiękniejszej karyjerze, ma - 
rzyłem, że zostaniesz następcą moim, że dokończysz 
dzieł, którychbym nie zdążył wykonać przed śmier- 
cią... Zamiast słuchać moich rad, pogardziłeś niemi. 
Ponieważ kilku głupeów powiedziało ci, że masz ta- 
lent, uwierzyłeś im i wyobraziłeś sobie, że to prawda.. 

— Mistrzu!.. przysięgam cil,. y 
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— Milczl.. Zawsze miałeś brzydki zwyczaj prze- 
rywania mi, gdym mówił.. Milez, powtarzam!.. Tak 
więc uwierzyłeś, że masz talent, a mieć talent to 
znaczy mieć znajomość sztuki, a ty jej nie znałeś... 
W twojej osławionej kobiecie widać tylko jedną rę- 
kę, bo nie umiałeś wykonać drugiej i schowałeś ją 
pod drzperyję. I na takich to laurach postanowiłeś 
spocząć?.. OQddałeś się rzeźbie rodaajowej, zacząłeś jak 
rzemieślnik wyrabiać statuetki do ozdoby buduarów?.. 

Jesteś próżniak, leń, nicpoń. Obiadki, hulanki, 
tańce... to twoja praca, twoja szkoła... twoje ideały... 

— Mistrzu mój! błagam cię... 

— Jeżeli na przyszły rok wystąpisz z nami w 
salonie, ostrzegam cię, że urzędowym aktem zabronię 
ci nazwać się w kutalogach moim nuozniem... 

Lerude mówił tak żywo i z takiem uniesieniem, 
że zatchnął się nareszcie. Maksym skorzystał z tej 
chwili, by przyjść do słowa. 

— Mistrzu—rzekł —przysięgam ci, że nie przy- 
szedłem tu po to,by dysputować z tobą o sztuce i 
rzeźbie rodzajowej, ani też po to, by cię podraźnić. 
Przyznaję, że byłem złym i niewdzięcznym uczniem,.. 
przyznaję, że karyjera moja skończona, że nie będę 
nigdy niczem, że nie potrafę ulepić ręki., nogi... no- 
sa, Czego pan chcesz. Ale nie o to teraz chodzi. 

— Więc o cóż takiego? 

— Miałeś mistrzu zamiar wykonać grupę Anty- 
gony prowadzącej Edypa... Wszak prawda? 

— No i cóż z tego? 

— Zrobiłeś mi pan najwyższą łaskę i podaro- 
wałeś mi szkie posągu swoją ręką nakreślony. 
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go i nie chciał o nim słyszeć, a kiedy Janka pytała 
go, dlaczego niema tatusia tak jak inne dziewezęta, 
odpowiedział, że tatuś już nie żyje. 


Jan Soléne walczył z okrutną boleścią, szarpią- 
cą mu serce, Panował jednak nad sobą i głosem 
napozór spokojnym zapytał: 

— I gdzież się udali? 

— Otóż to. Stary zmienił imię dziecka, by się 
nie nazywało tak jak ojciec, bo jemu Jan było na 
imię, Dał jej imię swej żony i zaczął ją nazywać 
Lucyna, Lucia; ale po pewnym czasie pomyślał, że 
lada dzień ktoś może zdradzić okrutną tajemnicę 
przed dzieckiem; postanowił więc sprzedać dom i pole i 
wyprowadzić się gdzieś daleko, tak daleko, by mu 
nikt nie mógł powiedzieć, że jest ojcem złodzieja. Ja 
kupiłam ich działek, a oni wyjechali do Lyjonu; po- 
tem nie wiem co się z nimi stało, ale wszyscy sądzą, 
że osiedlili się w Paryżu. Syn jego musi dotąd sie- 
dzieć w Koledonii, jeżeli jeszcze nie zdechł, coby było 
bardzo dobrze. 

Stara gawędziłaby tak bez końca, gdyby Jan 
nie powstrzymał jej paplaniny. W stal, obejrzał się po 
chacie, dał jej jeszcze jedną srebrną monetę i po- 
żegnawazy ją, wyszedł. 

Wkoło siebie widział znajome twarze, ale jego nie 
poznawał nikt, Wszyscy ci, których spotykał, znali 
goi byliby go sromotnie wypędzili z wioski, gdyby 
wiedzieli, kim był. Cheiał jeszcze kogo zapytać o 
ojca... ale po co?.. Czy po to, by jeszcze usły- 
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